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Słowo od redakcji 

Kochani Czytelnicy 

                  Razem z Wami cieszymy się, z e juz  jest czerwiec, a z nim Lato!!! Wakacje!!!   

Za nami dziewięc  miesięcy intensywnej pracy - To był rok -  napisała Pani Dyrektor.  

Razem z Maturzystami czekamy na wyniki egzamino w i nieustannie trzymamy kciuki! 

Niekto rzy z nich znalez li chwilę, by przygotowac  dla nas niespodzianki—wyglądajcie ich, 

takz e na stronach „Licealnika”. Za nami kilka  wyjątkowych działan : „Kolorowy Ptak”, 

„Zmieniam swo j region poprzez ekologię. Zadanie na pokolenia”.  Przed nami trochę wol-

nego czasu, więc warto się dowiedziec  o Singapurze, bo kto z  to wie,  

dokąd nas lato zawiedzie. Dla wielbicieli ekranu znajdzie się kilka propozycji: wywiad  

o aktorstwie i miłos ci do zwierząt  z Danielem Mosiorem, recenzje bardzo ciekawych fil-

mo w – az  trzech tym razem. Pamiętalis my tez  o miłos nikach ksiąz ek— na szczęs cie bę-

dzie co czytac . Przygotowalis my cos  dla spostrzegawczych—wykres lankę. 

Z yczymy naszym Czytelnikom aktywnego, pełnego przygo d odpoczynku.  

Uwaz ajcie zawsze na siebie  i pomys lcie, czy po wakacjach nie chcielibys cie do naszego 

zespołu dołączyc   

                                                                                        Redakcja „Licealnika” 
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   BIEZ ĄCE WYDARZENIA 

O TYM SIĘ MÓWI 

                              To był rok  

             2023/24 to rok szczególny dla 

CLXIII LO w Warszawie, nie tylko dlatego,  

że zamykający pierwszą pięciolatkę naszego 

istnienia, ale dlatego, że obfitujący w ogrom 

wydarzeń.  

Z perspektywy czerwca jawi się jako 

bardzo owocny czas, w którym nie tylko  

zyskaliśmy miano „Szkoły z pomysłem”, Patro-

na, wyróżnienie w postaci „Srebrnej tarczy”  

w rankingu „Perspektyw”, porozumienie  

o współpracy z SGH i SGGW, ale przede 

wszystkim samodzielną siedzibę dającą szan-

sę pracy w komfortowych warunkach.  

Patrząc z perspektywy minionych miesięcy 

wiemy, z e był to tez  czas ogromnych trudnos ci 

logistycznych spowodowanych brakami lokalo-

wymi, niepokojami towarzyszącymi decyzji 

o przeprowadzce w trakcie trwającego roku 

szkolnego, koniecznos cią mobilizacji sił na rzecz 

pospiesznej adaptacji nowego, surowego obiektu 

przy nieprzerwanej pracy szkoły. 

Tym bardziej dzis  moz emy z satysfakcją 

podkres lic , z e „dobrej woli”, uporu, pracowitos ci 

i odwagi wielu ludzi wystarczyło, by nasi tego-

roczni maturzys ci przystąpili do egzaminu doj-

rzałos ci w godnych, gwarantujących ciszę i spoko j 

warunkach, by utalentowani artystycznie ucznio-

wie mogli zademonstrowac  szerokiej publiczno-

s ci talenty plastyczne, muzyczne, aktorskie i ta-

neczne, by uczniowie klas I-III cieszyli się prze-

strzenią cichych korytarzy, bufetu do własnej 

dyspozycji, wygodnego patio i obszernej bibliote-

ki, a nauczyciele dos wiadczali komfortu posiada-

nia własnej sali.  

Z tego miejsca raz jeszcze pozdrawiam 

wszystkich Przyjaciół naszej szkoły. 

Ten rok, to ro wniez  aktywnos c  młodziez y 

uczestniczącej w wycieczkach, projektach 

i konkursach edukacyjnych, debatach, spotka-

niach z ciekawymi gos c mi, nawiązywanie relacji 

ze s rodowiskami partnerskich instytucji, zawo-

dach sportowych, działaniach wolontariackich.  

To wszystko jest moz liwe nie tylko dzięki niespo-

z ytej kreatywnos ci i profesjonalizmowi nauczy-
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                                               BIEZ ĄCE WYDARZENIA  

O TYM SIĘ MÓWI 

                              To był rok  

cieli, ale tez  Rady Rodzico w, kto ra nie tylko finan-

sowo, ale tez  logistycznie i mentalnie wspomaga 

nasze inicjatywy.  

Wesołowskie liceum to juz  w pełni rozpo-

znawalna marka. Kierują do niej swoje kroki  

kolejne roczniki kandydato w. Podczas ostatnich 

trzech lat o jedno przygotowane miejsce ubiegało 

się dwo ch chętnych z pierwszego wyboru.  

Obecnie, mimo zwiększenia o 100% pierwotnego 

planu co do ilos ci miejsc dla pierwszoklasisto w, 

mamy jedną z najwyz szych w Warszawie ilos c  

chętnych na przygotowane miejsce. Jest to m.in. 

efekt opinii ucznio w, kto rzy wyraz dumy i identy-

fikowania się ze szkołą zaprezentowali masowo 

uczestnicząc, jako jej gospodarze, w Dniu Otwar-

tym dla kandydato w i ich rodzico w. Podkres lali, 

z e szkoła jest dla nich waz na, ale kaz dy z nich jest 

waz ny dla szkoły.  

O zaangażowaniu młodzieży w kolejne 

licealne przedsięwzięcia z pewnością mogą 

świadczyć artykuły w oddawanym właśnie  

do rąk czytelników 20. numerze „Licealnika” – 

jednej ze sztandarowych inicjatyw naszego 

środowiska. Tu widać, jak się zmieniamy, ile 

przygód, historii, pasji i doświadczeń składa 

się na naszą pierwszą pięciolatkę.  

Korzystając z okazji, dumna z dotychczaso-

wych sukceso w, z yczę powodzenia i satysfakcji 

wspo łpracownikom, uczniom i ich rodzicom znaj-

dującym rados c  w tworzeniu tego szczego lnego 

dla nas wszystkich miejsca oraz zobowiązuję się 

do realizacji planowanego przez wielu zamierze-

nia, jakim jest spotkanie absolwento w i ich rodzi-

co w w nowym budynku naszej szkoły. To pilne i 

waz ne zadanie na przyszły rok  , bo wiemy, z e 

bez pierwszych odwaz nych roczniko w ucznio w 

CLXIII LO, nie byłoby tegorocznych i kolejnych 

radosnych jubileuszy.  

Izabela Nowacka 
Dyrektor CLXIII LO im. Cz. Niemena 
 w Warszawie              
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   PROJEKT WYSZEHRADZKI 

TEMAT NUMERU 

ZMIENIAM SWÓJ REGION POPRZEZ EKOLOGIĘ.  

ZADANIE NA POKOLENIA 

3 czerwca rozpoczęliśmy drugą część 

Projektu Grupy Wyszehradzkiej z Gimnazjum 

im. Juliusza Słowackiego w Czeskim Cieszynie. 

W ciągu tego tygodnia gościliśmy u siebie  

rówieśników i razem poznawaliśmy Warsza-

wę i jej okolice od tej bardziej ekologicznej 

strony. 

Pierwszego dnia powitalis my naszych utęsknio-

nych gos ci w naszej szkole, a takz e wybralis my 

się na spacer po lesie Milowym w Wesołej pozna-

jąc  jego walory i historię. Mielis my szansę uczest-

niczyc  ro wniez  w warsztatach fotograficznych 

prowadzonych przez naszą przewodniczkę Panią 

Iwonę Bal.  

                         

  

Następnego dnia odwiedzilis my Kos cio ł Opatrz-

nos ci Boz ej w Wesołej, gdzie podziwialis my poli-

chromie Jerzego Nowosielskiego i poznalis my je-

go historię, kto rą opowiadała nam p. Iwona Bal,  

a w szkole na warsztaty inspirowane two rczos cią 

artysty zaprosiła nas do swojej pracowni Pani 

Profesor Bielska-Karwot. Ciekawie się nam praco-

wało, moglis my poeksperymentowac  z kolorami, 

by uzyskac  barwy zbliz one do tych ze zdjęc  prac  

J. Nowosielskiego słuz ą-

cych nam jako inspira-

cja. To nie koniec atrakcji. Wieczorem udalis my  

się bowiem do teatru Capitol na komedię 

“Przyjazne dusze”, gdzie okazało się, z e mimo 

s redniego wieku widowni 40+ w teatrze napraw-

dę moz na się pos miac . 

 

 

             Trzeciego dnia wybralis my się w długą  

podro z  do Kłodawy, na kto rą wszystkim, choc   

naprawdę ledwo, udało się obudzic . Zwiedzalis my 

tam jedną z dwo ch kopalni soli ro z owej na s wie-

cie! Zobaczylis my, jak wyglądają złoz a soli i pro-

cesy jej wydobywania, poznalis my historię go r-

nictwa w tamtym regionie, a nawet słyszelis my 

wybuchy dynamitu na poziomie wydobywczym 

pod nami. Jednak wspo lnie stwierdzilis my, z e naj-

ciekawszą i zarazem najzabawniejszą atrakcją 

tamtego dnia był przejazd prawdziwym szybem 

go rniczym z prędkos cią 6m/s na głębokos c  600m 

oraz oczywis cie otrzymanie naszych własnych, 

s wiez o wykopanych bryłek soli. Pomimo wcze-

snej pobudki (nawet o 5) zaro wno jadąc,  
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   PROJEKT WYSZEHRADZKI 

TEMAT NUMERU 

ZMIENIAM SWÓJ REGION POPRZEZ EKOLOGIĘ.  

ZADANIE NA POKOLENIA 

jak i wracając z kopalni, s piewalis my i gralis my  

w autokarze klasyki zaro wno polskiej i czeskiej 

muzyki.  

       Czwartego, przedostatniego, dnia udalis my się  

do Kampinoskiego Parku narodowego, a dokład-

nie do Domu Pracy Two rczej „Granica”, w kto rym 

czekało na nas mno stwo aktywnos ci i warszta-

to w. Mielis my okazję zrobic  swoją własną so l  

z przyprawami oraz ozdobic  pudełko na nią uz y-

wając metody decoupage, a takz e zjes c  zrobione 

przez nas tarty. Jednakz e nawet to nie „ugina się” 

do spaceru po parku krajobrazowym oraz prze-

jaz dz ki repliką jeepa Willisa z II wojny S wiatowej.  

        Ostatniego, piątego dnia mielis my w głowie  

nie tylko niechybne 

poz egnanie, ale tez  

zajęcia z “polskim 

Banksym” - Dariu-

szem Paczkowskim, 

znanym street 

art’owcem. Wybrali-

s my ro wniez  ostatecz-

nie logo naszej 

wycieczki - pracę 

Sylwii Ząberg 

oraz Izy Kiedron . 

Gratulujemy! Po 

południu odpro-

wadzilis my na-

szych ro wies ni-

ko w na Dworzec 

Centralny, a na-

szym poz egna-

niom nie było 

kon ca. 

Wszyscy jeste-

s my bardzo wdzięczni za moz liwos c  uczestnicze-

nia w tym projekcie i poznania tak wspaniałych 

ludzi. Mamy nadzieję, z e w następnym roku nasze 

szkoły ro wniez  

zorganizują taki 

projekt. 

Maria Witan 

klasa 2a  

oraz uczestnicy 

projektu V4 
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                    BIEZ ĄCE WYDARZENIA 

O TYM SIĘ MÓWI 

,,Kolorowy ptak’’ – początek pięknej historii  

             W  2023 roku w czasie realizowania  

projektu “Przeprowadzka” z Biblioteką  

Publiczną w Wesołej narodził się pomysł, aby 

wykorzystać twórczość naszego patrona  

i stworzyć coś, co zapadnie w pamięci ludzi. 

Na drodze uczniów z licealnego kółka teatral-

nego pojawiła się pani Jullia Kotarska i czeka-

jąca na nas scena w Klubie Kościuszkowca  

1. Warszawskiej Brygady Pancernej. Niektó-

rzy nie byli pewni co do tego pomysłu, bo jak 

można stworzyć przedstawienie w trzy dni. 

Wspólnymi siłami udało się i był to wielki 

sukces. 

            Przygotowania do spektaklu zaczęły się  

w paz dzierniku 2023 roku. Osoby chętne mogły 

zgłosic  się do Pani Sławy Chodackiej-Marciniak. 

Na pro by przyszło dos c  sporo ucznio w, większos c  

z klas pierwszych i drugich. Pro by się rozpoczęły. 

Na początku nie było łatwo. Wiele oso b po raz 

pierwszy spotkało się z two rczos cią Czesława 

Niemena. Jednak z czasem uczestnicy zaczęli 

wpadac  na pomysły, jak ma wyglądac  choreogra-

fia do danej piosenki, co powinno się wydarzyc , 

gdzie kto powinien stac . I wszystko zaczęło ze  

sobą wspo łgrac . Po skon czonych pro bach ucznio-

wie nucili piosenki Niemena. Atmosfera kaz dego 

dnia było niesamowita. Kaz dy czuł się zauwaz ony 

i mo gł spro bowac  swoich sił w czyms  

nowym. 

           W dniu 29.10.2023 odbyła się 

premiera spektaklu. Duz o oso b było 

zestresowanych, poniewaz  był to ich 

debiut sceniczny. Zdaniem widzo w w 

ogo le nie było tego widac . Widownia 

była  

zachwycona, co moz na było poznac   

po długich owacjach na stojąco. Po tym dniu nikt 

nie mys lał, z e ta historia kiedykolwiek się powto -

rzy. Do czasu.  

          Po jakims  czasie od premiery aktorzy dowie-

dzieli się, z e ich przygoda z “Kolorowym Ptakiem” 

się nie skon czyła. W maju 2024 przygotowania do 

spektaklu po raz kolejny się rozpoczęły. Pojawiły 

się nowe osoby, ale ro wniez  nowe problemy. W 

czasie pro b i speklakli niekto rzy uczniowie byli 

na wycieczkach, więc nie byli pewni czy podołają 

w dniu ostatniego przedstawienia. Finalnie 

wszytko się udało. Stres w tym dniu był wyjątko-

wo duz o, poniewaz  na widowni, w pierwszym 

rzędzie siedziała Pani Małgorzata Niemen wraz z 

co rką Eleonorą Niemen. Po ukłonach po raz kolej-

ny pojawiły się owacje na stojąco. Gdy aktorzy 

poszli za kulisy, dostali wiadomos c , z e Pani Mał-

gorzata chce ich poznac . Podczas rozmowy nie 

szczędziła nam komplemento w. Była bardzo 

wzruszona. Powiedziała, z e było to pierwsze takie 

przedstawienie, jakie widziała i jest zachwycona.  

        Kaz da osoba biorąca udział na pewno jest 

wdzięczna i zapamięta tę przygodę do kon ca  

z ycia.  

Weronika Dąbrowska, klasa 2b 
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      DZIAŁ WYWIADO W 

SYLWETKI 

O AKTORSTWIE I MIŁOŚCI DO ZWIERZĄT  

 DANIEL MOSIOR 
            

            Daniel Mosior, aktor teatralny i filmowy. 

Absolwent Państwowej Wyższej Szkoły  

Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie 

oraz Ogólnokształcącej Szkoły Muzycznej I i II 

stopnia w Rzeszowie w klasie Perkusji i Forte-

pianu (2011).  Gra na perkusji (w tym wszyst-

kie instrumenty perkusyjne), fortepianie  

i gitarze; śpiew, taniec, sztuki walki (karate,  

judo, zapasy), Free Running, Le Parkour  

Jak zaczęła się pana przygoda z aktorstwem  

i co skłoniło pana, aby podjąć taką drogę? 

Moja przygoda z aktorstwem zaczęła się w dru-

giej klasie podstawo wki, kiedy ogłoszono casting 

do roli Małego Księcia w Teatrze Siemaszkowej  

w Rzeszowie. Na castingu było prawie 230 oso b, 

44 osoby dostały się do spektaklu. Miałem  

tą przyjemnos c , z e jedną z tych oso b byłem wła-

s nie ja i tak naprawdę chyba w tym momencie  

ta przygoda się rozpoczęła. Chodziłem do szkoły 

muzycznej, więc artystyczna strona funkcjonowa-

nia w z yciu nie była mi obca. Mo j tato jest bardzo 

dobrym klarnecistą, więc finalnie nawet kon cząc 

szkołę muzyczną zawsze byłbym synem swojego 

taty, a nie samym sobą, więc postanowiłem,  

z e trochę zmienię ten kierunek.  

Jak wygląda przygotowanie do spektaklu,  

filmu bądź serialu? Wymaga wielu poświęceń? 

Ja mys lę, z e w ogo le bycie aktorem wymaga wielu 

pos więcen . Aktorem nie zostaje się z marszu. 

Wiadomo, z e są jakies  przypadki. Nie stawiam  

tutaj znak ro wnos ci między aktorem i aktorem. 

Przygotowanie do spektaklu ro z ni się bardzo  

od przygotowania do filmu. O ile warsztat jest 

stosunkowo podobny, w teatrze gra się nieco ina-

czej. Zalez y to, w jakim teatrze i w jakich sztu-

kach: klasycznych, mieszczan skich, wspo łcze-

snych i tak dalej. W teatrze gra się szerzej, grubiej, 

a przed kamerą gra się jednak bardziej minimali-

stycznie, po prostu gra się mniej. Juz  więc  

w samej tej sferze warsztatu jest ro z nica. Jez eli 

chodzi o przygotowanie, to jest ono większe  

w teatrze, poniewaz  pracujemy nad spektaklem 

od miesiąca do nawet 9 miesięcy. Podczas pro b 

do premiery poznajemy materiał, z kto rym  

będziemy się mierzyc , moz emy budowac  te posta-

ci bardzo s wiadomie, poniewaz  przez te miesiące 

kisimy się w sosie tych postaci. Jemy z nimi s nia-

dania, chodzimy z nimi na spacery, bierzemy 

prysznic, myjemy zęby, więc te postaci naprawdę 

w nas zaczynają rezonowac . I poniekąd stają się 

nami, bo mamy na to czas. Polski film i serial,  

to jest pewne rozgraniczenie.  W serialu najczę-

s ciej jest jeszcze mniej czasu niz  w filmie,  

ale w serialu często gra się duz o dłuz sze role, 

więc masz czas na przetrawienie tej postaci i wej-

s cie w nią w „trybie postaci”, choc  i tak trzeba 

miec  od pierwszego odcinka cos  wymys lone, uło-

z one. Natomiast nie ma tego czasu az  tyle w fil-
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      DZIAŁ WYWIADO W 

SYLWETKI 

mie, poniewaz  do filmo w są wybierani aktorzy, 

kto rzy ewidentnie pod daną postac  pasują. W tea-

trze wybierani są aktorzy, kto rzy obecnie są do-

stępni na etacie. Pos więcenie dwo ch miesięcy tea-

trowi, a dwo ch miesięcy filmowi czy serialowi to 

finansowo kolosalna ro z nica i nie kaz dego po pro-

stu stac  na to, z eby pos więcic  dwa miesiące tea-

trowi, bo to się robi dla pasji. Film/serial robi się 

dla pieniędzy, ro wniez  dla pasji, ale jednak finan-

sowo jedno z drugim się nie pokrywa. 

Skoro już mówimy o poświęceniach, jakie  

są wady pracy aktora? 

Na „freelansie” (przyp. red. osoba pracująca w za-

wodzie wolnym, nie na etacie)  jest niepoko j o to, 

czy dostanie się kolejny projekt, kiedy on będzie, 

jaki będzie. Cały czas trzeba dbac  bardzo o siebie, 

bo nie wiesz, kiedy dostaniesz ten projekt. Trzeba 

dbac  o fizycznos c , bo jednak nasze ciało jest na-

szym instrumentem. Głos, dykcja, rozbudowanie 

emocjonalne, to trzeba cały czas w sobie pielę-

gnowac . Na etacie z kolei masz bardzo zajęty gra-

fik. Często jest tak, z e wchodzisz ze spektaklu  

w spektakl. Pro by odbywają się o dziesiątej, czter-

nastej, osiemnastej, dwudziestej, od wtorku  

do piątku tak naprawdę, a mniej więcej  

od czwartku do niedzieli juz  zaczynają się spekta-

kle, więc jak nie jestes  na pro bach, to masz spek-

takle. Ten czas, kto ry moz esz pos więcic  na z ycie 

prywatne jest bardzo mocno ograniczony na eta-

cie. Mogę powiedziec  z perspektywy aktora,  

z e aktor jest osobą, kto ra duz o się zastanawia nad 

sobą, nad egzystencją w s wiecie, swoim miejscem, 

tym co robi, na ile to ma sens, czy jest wystarcza-

jąco dobry… I te mys li są w pewnym momencie 

naprawdę zabo jcze, bo nawet jez eli masz pracę, 

jestes  spełniony, to zawsze jest to nienasycenie.  

Jez eli masz pracę w filmie, to brakuje ci teatru  

i jestes  zdenerwowany. Jez eli masz teatr, to bar-

dzo tęsknisz za filmem i chcesz do niego is c . Jez eli 

masz za duz o pracy, no to nie masz z ycia prywat-

nego, a nie wiesz czy moz esz odrzucic  te kolejne 

propozycje, bo nie wiesz, czy będziesz miał  

następne. Jez eli masz kolejny projekt, i kolejny,  

i kolejny, i przez 2 lata masz tylko kilka dni prze-

rwy, to jestes  naprawdę zmęczony. Przeciez   

na planie jest się często od godziny 6:00 do godzi-

ny 22:00 plus dojazdy, powroty, przygotowania 

do tej roli. Przeciez  to nie jest tak, z e po prostu 

wchodzisz i grasz, tylko trzeba się zwyczajnie  

w s wiecie przygotowac . Ile ma ta praca zalet, tyle 

samo ma wad. Jak chyba kaz dy zawo d, jez eli to się 

kocha, te wady się znosi. Jez eli w pewnym mo-

mencie przestaje się ten zawo d kochac , to chyba 

trzeba po prostu z niego zrezygnowac , bo on nie 

wybacza braku miłos ci i zaangaz owania. 

Wspomniał Pan o zaletach, jakie one są? 

Jest mno stwo pozytywo w tej pracy . Przede 

wszystkim czucie się w aktorstwie. Ten sposo b 

funkcjonowania, spotykania się z ludz mi, forma 

pracy, moz liwos c  poznawania naprawdę zupełnie 

innego rodzaju mys lenia niz  twoje. Wchodzenie  

w cudze ciało, kreowanie postaci, brawa na sce-

nie, mno stwo pięknych sytuacji oraz pięknych 

sło w, kto re się słyszy, to esencja tego zawodu. 

Ro wniez  często jest to po prostu łatwy finansowo 

zawo d. Jez eli się duz o gra w telewizji, w serialu, 

to tych pieniędzy jest po prostu sporo. Często nie 

ma kiedy ich wydawac , no bo od rana jestes   

na planie. Dla mnie osobis cie aktorstwo ma wię-

cej pozytywo w niz  negatywo w. Nie jest jednak 
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tak kolorowo, jak się pewnie wydaje ludziom  

z zewnątrz, kto rzy postrzegają aktoro w jako lek-

koducho w czy ludzi, kto rzy idą sobie o dziesiątej 

rano na siłownię, kiedy wszyscy normalni ludzie 

idą wtedy do pracy.  My pracujemy bardzo mocno 

na emocjach, przede wszystkim na emocjach  

i wchodzimy w stany psychiczne, w kto re normal-

ny człowiek nie wchodzi specjalnie. Musimy  

na pstryk to robic  i po ki się nie nauczymy jakos  

dystansowac  od tego, co jest trudne i czasami  

niewykonalne, bo masz gorszy dzien , to moz e 

nam to wyrządzic  ogromną krzywdę psychiczną. 

Psychika jest s cis le powiązana z całym organi-

zmem i dlatego chorujemy, pewnie częs ciej  

niz  inni ludzie,  na zaburzenia psychiczne i fizycz-

ne. Często mam wraz enie, z e jestes my bardziej 

naraz eni na te infekcje, bo poddajemy się jakie-

mus  ekstremum. Z drugiej strony jest to pewna 

forma terapii, z e moz emy te swoje przez ycia  

i emocje wyrzucic  na scenę, po js c  rano na pro bę, 

wykrzyczec  się, wypłakac  i przyjs c  do domu  

czystym, s wiez ym i pełnym rados ci do funkcjono-

wania w tym s wiecie. 

W ilu produkcjach spektaklach pan wystąpił? 

Poproszę o liczbę, jeśli to możliwe? 

Na ten moment jest juz  prawie 30 spektakli.  

Przez 6 lat od skon czenia szkoły - 30 tytuło w. 

Ma pan swoją ulubioną produkcję bądź  

spektakl? 

Wydaje mi się, z e kaz da produkcja była dla mnie 

waz na i budowała mnie zaro wno jako aktora,  

jak i człowieka. Nawet moja z ona się s mieje,  

z e jak jestem w przygotowaniu do jakiejs  premie-

ry spektaklu, to trochę się zmieniam i zaczynam 

funkcjonowac  jak ta postac  i tez  jak kon czę ten 

spektakl, to ta postac  gdzies  zostaje z przyczyn 

oczywistych, bo zaczynam ją rozumiec  trochę  

szerzej. Przynajmniej mam taką nadzieję, z e tak 

jest. Łapię taką perspektywę i moz e dystans  

do samego siebie, bo przestaję wierzyc  w to, z e 

moja prawda jest jedyną prawdą, jaka istnieje, 

tylko są tez  inne, kto re są ro wnie prawdziwe, jak 

ta moja. Na pewno są spektakle, kto re lubiłem 

grac  bardziej. Czy to ze względu na obsadę, kto rej 

częs cią akurat miałem przyjemnos c  byc , czy  

to na temat czy ze względu na rez ysera, czy  

na miejsce, czy na czas psychofizyczny, w kto rym 

się znajdowałem. Jednym z takich moich ulubio-

nych spektakli na pewno jest „Jasko łeczka” Tade-

usza Słobodzianka w rez yserii Karola Wro blew-

skiego. Był to spektakl, kto ry zrobiłem będąc  

na etacie w Teatrze Miejskim w Lesznie. Potem 

zrobiłem go w Warszawie w Scenie Relaks  

z bardzo podobną obsadą, z tym samym rez yse-

rem, w ods wiez onej formule.  

Ma Pan może jest jakiś cel albo marzenia  

aktorskie? 

One są bardzo płynne, te marzenia. Miałem bar-

dzo duz y cel, z eby dostac  etat w warszawskim 

teatrze, w kto rym to było moz liwe w zalez nos ci 

od tego, kto był dyrektorem tego teatru, jaka była 

obsada, czego akurat potrzebowałem na ten  

moment, w kto rym się znajdowałem. Na pewno 

są to waz ne role. Waz ne role, w waz nych spekta-

klach i w waz nych filmach, ale tez  taka ciągłos c  

grania, ciągłos c  projekto w. Byłoby miło miec  

pewnego rodzaju spoko j, kto rego w tym zawodzie 

brakuje. Jak juz  powiedziałem,  jest on jednocze-

s nie zły i dobry, a my aktorzy i tak chcemy byc   
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w tym zawodzie, cos  nas w tym niebezpieczen -

stwie podnieca i kręci. 

 

I teraz takie pytanie nie związane z aktor-

stwem. Chyba każda osoba, która pana  

zna, wie, że kocha pan zwierzęta i, że jest  

to jedna z pana większych miłości. Jak taka 

wielka miłość się pojawiła? 

Chciałbym powiedziec  niepozornie, ale zaczęło 

się to bardzo niekolorowo. Wychowywałem  

się po prostu ze zwierzętami, miałem pięknego 

owczarka podhalan skiego zmieszanego z bernar-

dynem i to był naprawdę wielki smok, na kto rym 

jako dziecko po prostu jez dziłem.  Psina to lubiła, 

bardzo, gdy  wsiadałem na nią. Jak spadałem,  

to podchodziła, głową mnie podnosiła i znowu 

siadałem na nią, i jechałem, jak na koniu. W pew-

nym momencie zamiłowanie do zwierząt poszło 

w takie ekstremum, kiedy zacząłem przynosic   

do domu ro z ne stworzenia. Wątpię, by rodzice 

pozwolili mi trzymac  s wierszcze, pająki, traszki, 

z aby, mro wki, więc robiłem to po kryjomu. Pew-

nego wieczoru usłyszałem krzyk mamy z łazienki, 

więc pobiegłem szybko na go rę i się okazało,  

z e s wierszcze, kto re wczes niej przyniosłem prze-

gryzły wieko słoika i się rozpełzły po całym  

domu, ro wniez  za pralkę. Mama domys liła się, z e 

nie przyszły same z dworu czy z pola, jak to się 

mo wi w Rzeszowie, tylko musiałem je wprowa-

dzic . Ja tez  miałem z abę, kto rą bardzo kochałem. 

Musiałem ją wypus cic , kiedy rodzice zobaczyli, 

jak się nią opiekowałem. Nie miałem tej s wiado-

mos ci, z e robię jej krzywdę, naprawdę. Tresowa-

łem sobie tą z abę i robiłem dla niej labirynty  

z kartonu i oprowadzałem ją po tym. Spędzałem 

naprawdę godziny nad tym, z eby z tymi zwierzę-

tami sobie obcowac . Moim ulubionym zajęciem 

było siedzenie w trawie z tymi s wierszczami,  

bawienie się i przeskakiwanie, łapanie jakis  pta-

ko w czy motyli. Miałem mno stwo ksiąz ek o tych 

zwierzakach. No a teraz mam pieska - Krumpira, 

kto ry jest z nami od 2 miesięcy i leczy trochę.  

Nie chcę tak powiedziec , z e ja leczę rany  

po poprzednim czworonogu, ale Krumpira jest 

taką iskierką rados ci, bo nikt się tak nie ucieszy 

na two j widok, jak pies. 

Kto jest dla pana największą inspiracją i auto-

rytetem? 

Kiedys  miałem poczucie jakiegos  braku, bo nie 

miałem takiego autorytetu i trochę na siłę zaczą-

łem go szukac . I wiadomo, z e podstawową inspi-

racją jednak są amerykan skie filmy, gdzie grają 

tak pięknie, z e jest to az  niewiarygodne. Nato-

miast w pewnym momencie zrozumiałem, z e zde-

cydowanie duz o więcej uczę się od ludzi, z kto ry-

mi po prostu pracuję, kto rych mam obok siebie  

i taką inspiracją stał się dla mnie Mariusz Saniter-

nik.  Sposo b, z jaką pewnos cią wchodzi na scenę, 

sposo b artykułowania sło w, ekspresji energii, 

kto rą wprowadza, sposo b kochania tego zawodu, 

kto ry tez  przenosi na scenę po prostu. Maria Maj, 

z kto rą nigdy nie pracowałem, ale uwielbiam  

ją na scenie i ilekroc  ją widzę, tylekroc  jestem  

nią zachwycony i moja miłos c  tylko się pogłębia. 

Jest kobietą, więc jej ekspresja, emocjonalnos c   

są mi po prostu obce, dlatego zostaję przy Mariu-

szu. I z wielką rados cią wracam do tych chwil, 

kiedy razem po scenie chodzilis my i mogłem się 

od tego człowieka uczyc  i mam nadzieję,  

z e wkro tce znowu będziemy mogli razem stanąc  
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na scenie. 

Jeżeli dobrze rozumiem, to ludzie w tym zawo-

dzie są bardzo ważni, jak nie najważniejsi. 

Chyba najwaz niejsi, bo z kaz dym człowiekiem 

tworzy się rodzaj takiego bardzo dziwnego połą-

czenia. I z niekto rymi ludz mi jestes my w stanie 

cos  zagrac , a z innymi nie jestes  w stanie tego  

zagrac . Z jednymi ludz mi grając, nie wiem, scenę 

miłosną, przez ywasz taki lot, z e naprawdę się  

jakos  zatracasz w tym i wierzysz w to bardzo 

mocno. Oczywis cie zawsze powinienes  wierzyc . 

Im jest łatwiej uwierzyc , tym łatwiej jest grac .  

Bywa, z e lotu nie ma z twoją najlepszą przyjacio ł-

ką, z kto rą teoretycznie czujesz się bezpiecznie  

i powinno byc  ci łatwiej. Bardzo wiele zalez y  

od energii tego człowieka, kto rego masz naprze-

ciwko siebie. Nie bez powodu tez  robi się po 1000 

razy ten sam tytuł teatralny. Wiadomo, moz na 

inaczej go postrzegac , z innej perspektywy  

go ując , ale on zawsze będzie inny dlatego, z e inni 

aktorzy chodzą po scenie, inne są między nimi 

relacje prywatnie, inne są talenty, mają zupełnie 

inne podejs cie do zawodu, kto re w znakomitej 

większos ci tak naprawdę nie musi byc  przeszko-

dą, bo ro z ne podejs cia skutkują czyms  zupełnie 

nowym, więc to jest superlatywa. Nie trzeba  

się wcale zgadzac  i byc  podobnym. Spotykają się 

obcy ludzie i nagle tworzą prawdę. Jez eli to się 

uda zrobic , wtedy jest sztuka i wtedy jest teatr. 

Bardzo dziękuję za rozmowę! 

 

Weronika Dąbrowska, klasa 2b 
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Najsławniejszy Rzymianin, który żył ponad  
2 000 lat temu, a który dalej pojawia się  
w popkulturze. Jeden z najbardziej znanych 
strategów, który był wzorem dla Napoleona. 

Mogę się jednak założyć, że masz tylko  
ułamek wiedzy o jego burzliwych dziejach.  

        Wo dz urodził się 12 lipca roku 100 p.n.e. O 

jego dziecin stwie niewiele wiadomo, poniewaz  
staroz ytni nie interesowali się zbytnio z yciem 
dzieci. 

       Pierwszą funkcją jaką objął w wieku 16 lat 

było zostanie kapłanem boga Jowisza. Jednak  
w 82 roku p.n.e., juz  po dwo ch latach stracił  
ją, poniewaz  odmo wił Sulli, kto ry kazał mu wziąc  
rozwo d z Kornelią Cynillą, co rką Lucjusza Korne-

liusza Cynny, jednego z przywo dco w stronnictwa 
optymato w. 

      Optymaci byli członkami stronnictwa, kto re 
było konserwatywne oraz przeciwne stronnictwu 

popularo w, kto rzy forsowali reformy. Popularzy, 
byli wtedy w niekorzystnej sytuacji, poniewaz  
władzę w Rzymie pełnił wo wczas dyktator Sulla 

sprzyjający optymatom. Cezar był spokrewniony 
z Gajuszem Mariuszem, przywo dcą popularo w. 
Po odmowie Cezar stracił posag swojej z ony, choc  
uzyskał gwarancję nietykalnos ci od Sulli. Osta-

tecznie Juliusz nie zaufał dyktatorowi, poniewaz  
ten wczes niej często łamał przyrzeczenia. Dlate-
go Juliusz uciekł w go ry Sabin skie. Ukrywając  
się w tamtejszych bagnach i lasach powaz nie za-

chorował. Został porwany przez z ołnierzy Sulli 
gdy przenoszono go na noszach. Uratował go  
duz y okup, kto ry zapłacił legionistom. Wtedy tez  
wiele wpływowych postaci, jak choc by dziewice  

Westalki lub ulubieniec Sulli Aureliusz Kotta 
wstawiło się u dyktatora, aby umoz liwic  Cezaro-

wi bezpieczny powro t. Ten jednak nie zamierzał 

tego czynic . Wiedząc, z e ma zbyt słabą pozycję 
polityczną, by osiągnąc  cokolwiek w stolicy,  
wyruszył do Azji Mniejszej. Juz  w 80 roku p.n.e. 

wspomagał Marka Minucjusza Termusa w oblę-

z eniu miasta Mitylene na wyspie Lesbos. Podczas 
walk Gajusz  został nagrodzony corona civica, 
czyli wien cem obywatelskim. Przyznawano  

to odznaczenie obywatelom, kto rzy uratowali  
w bitwie z ycie innego obywatela. Odtąd senatoro-

wie musieli wstawac , gdy Juliusz wchodził  
do senatu. 

Cezar dostał zadanie, by w czasie oblęz enia prze-
prowadzic  specjalną misję polegającą na sprowa-
dzeniu statko w od kro la Bitynii Nikomedesa IV. 
Wykonał misję skrupulatnie, a w dodatku zaprzy-

jaz nił się z kro lem. Wiązało się to jednak  
z po z niejszymi plotkami na temat jego moz liwego 
romansu z władcą. Jes li wierzyc  plotkom,  
to prawdopodobnie Cezara uwio dł dwo r Nikome-

desa. Po zakon czeniu misji Cezar powro cił do  
Bitynii juz  po kilku dniach pod pretekstem pro-
wadzenia rozpraw sądowych. Plotki osiągnęły 

apogeum, gdy kro l przepisał swoje ziemie w  
testamencie Rzymowi. Kraina ta została dzięki 
temu przekształcona w 74 r. w prowincję rzym-
ską. Trzeba jednak pamiętac  o tym, z e nie tylko 

Gajusz Juliusz Cezar 



 

15 

   DZIAŁ HISTORYCZNY I NIE TYLKO 

BLIŻEJ PRZESZŁOŚCI 

Cezar mo gł wpłynąc  na decyzję władcy. Kro l ten 
został wczes niej wygnany ze swoich ziem, a wła-
dzę odzyskał dzięki Rzymianom. 

                         Spotkanie z piratami 

       Gajusz rozpoczął słuz bę w Cylicji pod Serwi-
liuszem Izauryckim. Nie trwało to jednak długo, 
poniewaz  juz  w 78 r. zmarł dyktator Sulla. Przez 

to Juliusz postanowił wro cic  do Rzymu licząc na 
uzyskanie wpływo w w czasie no-

wych rozgrywek politycznych. Juz  
wtedy od Marka Lepidusa dostał 

pierwszą propozycję objęcia wła-
dzy nad Republiką. Był on konsu-
lem i ojcem przyszłego triumwira. 
Cezar jednak odmo wił, sądził bo-

wiem, z e nie jest to jeszcze odpo-
wiedni moment, oczekiwał więk-
szej destabilizacji polityki. 

Gdy zamieszki się uspokoiły, Juliusz wytoczył 

proces o naduz ycia pienięz ne Korneliuszowi Do-
labelli, kto ry był kilka lat wczes niej konsulem. 
Korneliusz obronił się przed Cezarem, więc ten 

uciekając przed zemstą uciekł na wyspę Rodos. 
Tam tez  postanowił szkolic  się z retoryki pod 
okiem sławnego Apolloniusza Molona. Jego plany 
jednak się nie powiodły, poniewaz  porwali go pi-

raci. Więzili go przez 38 dni. Według przekazu 
Plutarcha, bandyci chcieli 20 talento w okupu, jed-
nak gdy mu to oznajmili, Cezar wybuchł s mie-
chem i powiedział, z e to za mało za jego głowę. 

Zaproponował 50 monet co odpowiadało 1300 
gramom srebra. W trakcie niewoli miał byc  aro-
gancki wobec pirato w, podobno zwracał im uwa-
gę, gdy byli za głos no i przeszkadzali mu spac . 

Ponadto uprawiał c wiczenia, pisał poematy i mo-
wy. Gdy raz wygłosił je piratom, ci wys miali go, 

więc Juliusz się ws ciekł i nazwał ich dzikusami 

oraz powiedział, z e ich ukrzyz uje. Po odzyskaniu 
wolnos ci okazało się, z e Cezar nie rzucał sło w na 
wiatr i tak szybko jak tylko mo gł, ruszył za zbo ja-

mi w pos cig wspo lnie z wrogimi im Grekami. Gdy 
tylko dostał się na piracką wyspę, wziął wszyst-
kich Cylicyjczyko w do niewoli i osadził ich w Per-
gamon skim więzieniu. Wtedy tez  poszedł do na-

miestnika prowincji Azja z pros bą, by ten ich uka-
rał. Zgodnie z obietnicą ukrzyz ował wszystkich 
pirato w. 

   Pierwsze ważne kroki na ścieżce politycznej 

W 74 roku, gdy Gajusz bawił 

jeszcze w Azji, postanowił wy-
prawic  się do Bitynii zaatako-

wanej przez kro la Pontu Mitry-
datesa IV.  W tym tez  kraju ze-
brał z ołnierzy z rozbitej rzym-
skiej armii oraz okolicznych 

ochotniko w i niespodziewanie 
uderzył na wrogą armię. Odda-
lił dzięki temu zagroz enie dla 
Rzymu wymuszając odwro t 

wojsk Mitrydatesa, po czym wro cił do Rzymu. 
Tam tez  uzyskał waz ny urząd na typowej s ciez ce 
politycznej w tamtych czasach. Dzięki wygranej w 

wyborach, został dowo dcą w randze trybuna 

wojskowego. 

W roku 68 w południowej Hiszpanii objął urząd 
kwestora, kto ry polegał na sprawowaniu sądo w 

w regionie, w kto rym przebywał. Zdobycie urzę-
du pozwoliło mu takz e w przyszłos ci uczestni-
czyc  w obradach senatu. Według przekazo w Swe-
toniusza w trakcie podro z y do Kadyksu Gajusz 

przybył pod posąg Aleksandra Wielkiego. Miał 
wtedy głęboko jęknąc  na mys l, z e w jego wieku 
Aleksander miał u swych sto p prawie cały znany 
s wiat, a on nie osiągnął nic godnego zapamięta-

nia. Po tym wydarzeniu zaz ądał odwołania z pro-
wincji, by mo c wybic  się na szerszym polu w sto-

licy. Dodatkowo oz enił się z Pompeją, wnuczką 

samego Sulli. Został wtedy ro wniez  kuratorem 
drogi prowadzącej z Rzymu do Bryndyzjum. Dzię-
ki dbaniu o drogę zdobył wdzięcznos c  wielu waz -

Gajusz Juliusz Cezar 
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nych ludzi, kto rzy tam podro z owali. Jednoczes nie 
wydawał na nią duz e sumy i zadłuz ył się u najbo-
gatszego w Rzymie człowieka. Był nim przyszły 
triumwir  Marek Krassus. 

W roku 65 Juliusz został edylem kurulnym.  
Od teraz musiał czuwac  nad porządkiem  
i budownictwem w Rzymie. Obejmując ten urząd 

został ro wnoczes nie organizatorem igrzysk.  
Wykazał się przy tym rozrzutnos cią, poniewaz  
wystawiał na widowiska wielu gladiatoro w. 

Chciał dzięki temu zdobyc  poparcie ludu.  

Dwa lata po z niej został najwyz szym kapłanem. 
Sprawował dzięki temu zwierzchnictwo nad  
z yciem religijnym mieszkan co w Rzymu. Dawało 
mu to ro wniez  wpływy  

polityczne związane z pra-
wem do ustalania listy  
rodo w senatorskich. Warto 
wspomniec  o tym, z e Cezar 

wydał duz ą sumę, by kupic  
głosy ludu i zdobyc   
to stanowisko. 

   

W tych czasach najpotęz niej-
si w Rzymie byli Marek Kras-
sus i Pompejusz. Pierwszy, 

najbogatszy człowiek w całej 
republice, był sławny z poko-
nania armii gladiatoro w pod 
Spartakusem. Rebelianci 

zbuntowali się w 73 roku,  
a zostali wykon czeni przez Marka w 71. Pompe-
jusz takz e był znanym wodzem i swoje wpływy 
opierał gło wnie na armii oraz umiejętnos ciom 

strategicznym. Przez to zyskał przydomek Ma-
gnus, czyli Wielki. Ci dwaj panowie byli dla siebie 

s miertelnymi wrogami politycznymi, kaz dy z nich 

chciał zdobyc  jak najwięcej władzy.  

W roku 65 dla Krassusa nadarzyła się idealna 
okazja. Oto Pompejusz prowadził podboje  
na wschodzie, gdy w stolicy zuboz ały patrycjusz 
Katylina chciał przeprowadzic  zamach stanu,  

zabic  konsulo w i konsulem się obwołac . Było tak, 
poniewaz  przegrał w wyborach z Cyceronem,  
co z racji na duz e koszty kampanii wyborczej  

połączonej z przekupstwem oznaczało dla niego 
ruinę finansową. Ostatecznie zamach się nie  
odbył. Spiskowco w ubiegł włas nie zwycięski  

Cyceron, kto ry dowiedział się o spisku, prawdo-

podobnie od kochanki jednego ze spiskowco w. 
Po tym zamachowcy zostali uznani za wrogo w 
publicznych, w efekcie czego wszyscy towarzysze 
Katyliny zostali zabici poprzez uduszenie. Nie 

udało się im obronic  mimo cichego wsparcia Mar-
ka Krassusa, kto ry po zamachu miał zostac  dykta-
torem. Nie pomo gł tez  Cezar, kto ry chciał, by spi-
skowco w co najwyz ej skazano na doz ywocie  

w więzieniu. Jes li wierzyc  przekazom Swetoniu-
sza, to miał on zostac  dowo dcą całej rzymskiej 
jazdy w razie powodzenia zamachu. Sam przy-

wo dca spisku przez ył, nie dało mu to jednak wie-
le czasu.  Zginął niedługo po z niej w bitwie pod 

Pistorią dowodząc 
swymi fanatyczny-

mi, lecz słabo 
uzbrojonymi wete-
ranami, kto rzy 
przegrali walkę z 

armią konsulo w. 

Kontynuując histo-
rię Cezara, jeszcze 
jako edyl, Juliusz 

ozdobił Kapitol 
oraz bazylikę, a tak-
z e częs c  Forum Ro-

manum. Niedługo po tym urządził ogromne 
igrzyska z az  320 parami gladiatoro w. Wojowni-
ko w było tak wielu, z e przeciwnicy polityczni Ga-
jusza się przestraszyli, by nie uz ył ich przeciwko 
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nim. Z tego powodu wprowadzono specjalną 
ustawę, kto ra ustaliła limit gladiatoro w. 

W roku 62 obwołano go pretorem. Pretorzy mieli 
moc mianowania prefekto w, czyli sędzio w dla 

poszczego lnych miast, choc  sami ro wniez  byli sę-
dziami. W tym samym roku Cezar stracił na chwi-
lę swo j urząd, poniewaz  poparł radykalne wnio-

ski trybuna ludowego Cecyliusza Matellusa. Ukrył 
się wtedy w domu. Na wies c  o tym oburzony lud 
przybył pod jego drzwi, goto w mu pomo c. 

Wbrew oczekiwaniom wszystkich były pretor 

rozgromił lud. Zdobył tym uznanie senatu i odzy-
skał swo j urząd. Spisek Katyliny w tym czasie da-
lej wlo kł się  za Cezarem. Wielokrotnie oskarz ano 
go o udział, ale nigdy jednak mu tego nie dowie-

dziono.  

Po preturze, w 61 roku stał się namiestnikiem 
Hiszpanii Południowej. Rzymianom nie udało się 
jak dotąd pokonac  plemion w go rach, na po łnocy 

po łwyspu. Gajusz postanowił, z e tego dokona. 
Szybko zajął większos c  wiosek. Częs c  ludnos ci 
schroniła się na okolicznej wyspie. Wo dz podjął 

jedną niefortunną decyzję, kazał legionistom 

przedostac  się do wyspy na tratwach. Z wyprawy 
wro cił tylko jeden z ołnierz, kto ry uciekł wpław. 
W związku z tym Juliusz poczekał, az  przypłynie 

okoliczna flota. Dzięki niej odnio sł pełne zwycię-
stwo.  

Kampanię hiszpan ską przyjęto pozytywnie w sto-
licy, a Cezar sprawdził się ro wniez  jako zarządca 

prowincji, dzięki odprowadzeniu z niej duz ych 
dochodo w. W tym samym roku Gajusz został im-
peratorem, co dało mu prawo do triumfu. W 
związku z tym opus cił Hiszpanię i przybył do 

Rzymu. Miał jednak dylemat. Chciał jak najprę-
dzej złoz yc  swoją kandydaturę na konsula i jed-

noczes nie złoz yc  triumf jako wo dz. Nie mo gł zro-

bic  dwo ch rzeczy naraz, poniewaz  jako głowa ar-
mii musiał czekac  pod murami miasta na zezwo-
lenie Senatu, by wjechac  do Rzymu. Postanowił 

zrezygnowac  z triumfu, by kontynuowac  swoją 
karierę polityczną. 

                                  Okres Władzy 

Rok 60 był przełomowy w z yciu Cezara. Dwo ch 

giganto w postanowiło podzielic  władzę między 
siebie. Byli to Marek Krassus i Gnejusz Pompe-
jusz, kto ry wro cił ze wschodu i ro wniez  walczył o 

władzę w Rzymie. Dla zapewnienia stabilnos ci 
między sobą, dobrali partnera do ich plano w. 

Partnerem tym był Juliusz Cezar, a ich podział 
władzy nad Republiką Rzymską zwano triumwi-

ratem. Dzięki temu Gajusz miał zapewniony dla 
siebie urząd konsula na rok 59. Był to najwyz szy 
urząd w Republice. Konsulo w było dwo ch, spra-
wowali oni władzę nad armią, dostawali zwykle 

najwaz niejsze prowincje pod zarząd i posiadali 
inicjatywę ustawodawczą. 

Gdy Cezar objął urząd, od razu zabrał się do pra-
cy. Wprowadził ustawę, wedle kto rej trzeba było 

sporządzac  sprawozdania z posiedzen  senatu i 
zebran  ludowych oraz podawac  je do wiadomos ci 
publicznej. Wprowadził ro wniez  ustawę rolną, 

zgodnie z kto rą w Kampanii rozdał dobra pan -
stwowe między obywateli rzymskich. Pierwszen -
stwo w owym procederze mieli  obywatele z co 
najmniej tro jką dzieci. Drugi konsul Bibulus za-

mierzał się przeciwstawic  tej reformie, jednak 
Cezar zbrojnie wypędził go z forum. Bibulus zło-
z ył przez to skargi na Juliusza, jednak nikt na to 
nie zareagował. Wtedy wiadomo juz  było, z e w 

Rzymie rządzą trzej ludzie i nikt nie moz e się im 
przeciwstawic . Według przekazu Swetoniusza to 
wydarzenie doprowadziło Bibulusa do takiej roz-
paczy, z e do kon ca sprawowania urzędu ukrywał 

się w domu. Trzeba przyznac  Swetoniuszowi, z e 
rzeczywis cie ten konsul nic nie robił w trakcie 

swej kadencji. 

W tym czasie Cezar zaproponował Pompejuszowi 
swoją co rkę Julię na z onę, na co ten się zgodził. 
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Dzięki temu Juliusz zacies nił sojusz z Pompeju-
szem. Podjął ro wniez  znacznie waz niejszą decy-
zję, wziął sobie Galię Przedalpejską i Narbon ską 
na prowincje, kto rymi miał zarządzac . Miał tam 

do dyspozycji cztery legiony, z pomocą kto rych 
miał rozpocząc  wojnę galijską i zapisac  się  
w historii na tysiące lat.  

                             Cezara Wojna Galijska 

Cezar rozpoczął konflikt z Galami od interwencji 

w sprawie Helweto w, kto rzy od strony Atlantyku 
chcieli przejs c  z dzisiejszej Szwajcarii na wybrze-

z a dzisiejszej Francji. 

Najpierw zatem rozgromił ich, a potem pokony-
wał kolejne plemiona lub zmuszał je dyploma-
tycznie do poddan stwa wobec Rzymu. Tak  

oto uz ywając swoich umiejętnos ci strategicznych 
i dyplomatycznych przejął po kolei wszystkie  
tereny Galii. W dodatku jako pierwszy zaatako-
wał Germano w mieszkających po drugiej stronie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Renu. Ich ro wniez  gromił swymi legionami.  
Po tym dwukrotnie podjął pro bę wylądowania  
w Brytanii. Dzięki jego wysiłkom Rzymskie wpły-
wy dotarły ro wniez  na wyspy Brytyjskie, będące 

ostoją galijskiej kultury. Efektem tego była moz li-
wos c  zamienienia tereno w dzisiejszej Anglii  
w prowincję Rzymską. Nie dokonało się to juz   

za z ycia Cezara, jednak ta prowincja była jedną  
z najdłuz ej wiernych Rzymowi. Wszystko to 
trwało cztery lata, choc  nie walczono w zimy, 

gdyz  klimat po łnocnej częs ci Europy temu nie 

sprzyjał. Przez kolejne cztery lata tłumił bunty,  
z kto rych warto wspomniec  o buncie Wencynge-
toryksa. Wo dz ten został pokonany w sławnej  
bitwie pod Alezją. By Juliusz oszczędził jen co w, 

wo dz poddał się mu i został zabrany do Rzymu. 
Tam, zanim go zgładzono, czekał na uczestnictwo 
w triumfie Cezara az  6 lat w więzieniu Mermetyn -
skim. 

W trakcie kampanii Juliusz robił sobie przerwy 
zimowe, podczas kto rych wybierał się w inne  
rejony Republiki, by zajmowac  się sprawami pan -

stwowymi. Najwaz niejszą z nich było spotkanie 

w Luce, gdzie odbył się zjazd triumwiro w  
i innych waz nych osobistos ci. Znowu bowiem 
skło ceni byli Pompejusz i Krassus, udało im się 

jednak pogodzic . Tak oto ci dwaj triumwirowie 
otrzymali stanowiska konsulo w, Cezarowi zas  
przyznano kolejne pięc  lat dowo dztwa w Galii 
oraz znaczną ilos c  pieniędzy na prowadzenie 

konfliktu.  

W trakcie wojny Galijskiej Gajusz zwiększył ilos c  
podkomendnych legiono w z początkowych czte-
rech do dziesięciu. Większos c  z nich została wy-

szkolona i uzbrojona z jego własnej kiesy. Na 
wies c  o zakon czeniu wojny Galijskiej nakazano w 
Rzymie 20 dni modło w dziękczynnych, co było 

rekordem w historii Republiki. 
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Wszystko jednak miało się zmienic , poniewaz  juz  
w 53 roku, rok przed kon cem wojny Galijskiej 
zmarł Krassus, tym samym kon cząc epokę trium-
wiratu. 

                      Cezara wojna Domowa 

Juliusz dawno juz  zerwał przyjacielskie stosunki 
z Pompejuszem, poniewaz  w roku 56 zmarła jego 

co rka Julia, z ona Pompejusza. Do roku 53 utrzy-
mywała się między nimi ro wnowaga. W tymz e 

roku zmarł Krassus, co zniszczyło balans między 
triumwirami. Od teraz moz na było jedynie odli-

czac  czas do powrotu Cezara z Galii.  

Nadszedł rok 50, a czas się skon czył, bowiem 
okres namiestnictwa Juliusza w Galii dobiegł kon -
ca. Wtedy Cezar obawiał się degradacji do zwy-

kłego obywatela, w związku z czym chciał kandy-
dowac  na konsula. Blokował go jednak skutecznie 
Pompejusz, kto ry sporządził dwie ustawy. We-
dług pierwszej by namiestnik z prowincji objął 

urząd w Rzymie, musiało minąc  pięc  lat. Zgodnie 
z drugą kandydat musiał stawic  się w Rzymie, by 
mo c objąc  nowy urząd. To ro wniez  przeszkadzało 

Cezarowi, poniewaz  musiałby zostawic  armię, 
kto ra była wtedy gło wnym z ro dłem jego wpły-
wo w politycznych. 

Gdyby tego było mało, senat juz  szukał następcy 

Juliusza w Galii, a Pompejusz z ądał zwrotu dwo ch 
legiono w danych pogromcy Galo w na wojnę  
z tymi plemionami. Sytuacja była wtedy bardzo 
spolaryzowana, poniewaz  Pompejusz od spotka-

nia w Luce stopniowo coraz bardziej sympatyzo-
wał z optymatami. Chcieli oni, by ustro j republi-
kan ski pan stwa Rzymskiego trwał za wszelką  
cenę, bez względu na konsekwencje. Przez to tez  

sympatyzowali z Pompejuszem, kto ry wtedy 
przebywał gło wnie w stolicy. Z drugiej strony  

Cezar był od zawsze po stronie popularo w przez 

to, z e jego rodzina się z nimi związała. Tak tez  
miało byc  do kon ca z ycia wodza. 

W Rzymie nie brakowało mu wrogo w, poniewaz  
ze wsparciem Pompejusza dominowali tam opty-

maci. Pro bował on z Magnusem wygrac  pokojo-
wo, poprzez intrygi i dyplomację. Nie udało mu 

się jednak zdominowac  Pompejusza w senacie.  
W tym czasie Juliusz przebywał juz  dos c  blisko 

Rzymu w mies cie Rawenna, nad Adriatykiem. 
Gdy stamtąd korespondował ze stolicą, Pompe-
jusz ogłosił pobo r rekruta w całej Italii. Przybyli 
tez  wtedy do Rawenny posłowie Pompejusza z ą-

dając, by Juliusz rozwiązał swą armię i oddał się 
w ręce senatu w imię dobra Rzeczypospolitej.  
W odpowiedzi Cezar zaz ądał tego samego  
od Pompejusza. Gdy ten nie wykonał pros by, Ga-

jusz dostał znakomity pretekst do rozpoczęcia 
wojny domowej. Był bowiem teraz w stanie  
wywołac  oburzenie swoich z ołnierzy, choc  moz li-

we, z e jego ro wniez  zbulwersowała odpowiedz  

triumwira, jes li naprawdę chciał pokoju, o czym 
zapewniał w swych ksiąz kach. Tak czy inaczej, 
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czara goryczy się przelała i wkro tce miał zacząc  
się nowy krwawy konflikt. 

Nadszedł więc historyczny moment w z yciu Juliu-
sza, prawdopodonie 10 stycznia 49 roku Cezar 

przeszedł przez rzekę Rubikon mo wiąc legendar-
ne słowa alea iacta est, co oznacza ,,kos ci zostały 
rzucone”. Po przekroczeniu tej granicy między 

jego prowincją a Italią nie było juz  odwrotu. 

Najpierw wo dz zajął bez walki Arminium, kto re 

lez ało nad Adriatykiem.  Po tym umocnił  dodat-
kowymi garnizonami kilka italskich miast, kto re 

juz  kontrolował. Ws ro d Rzymian zapanowała  
panika. W pamięci społeczen stwa dalej była  
masakra przeciwniko w politycznych sprzed bli-
sko 40 lat dokonana przez Gajusza Mariusza.  

Juliusz nie okazał się jednak tak okrutny. Po za-
ciągnięciu rekruto w w Arminium Cezar parł dalej 
nie napotykając oporu. Dowo dcy zało g miasto-
wych uciekali przed Wielkim Wodzem, a Juliusza 

w miastach witano jak wodza. Warto zaznaczyc , 
z e poza nowymi rekrutami, dysponował jedynie 
dwoma regularnymi legionami, poniewaz  reszta 

była na lez ach zimowych w Galii. Pompejusz  

i jego stronnicy z senatu zaskoczeni takim obro-
tem spraw, opus cili wieczne miasto i uciekli z Ita-
lii przez Bryndyzjum do Grecji. Trzeba im przy-

znac , z e nie mieli zbyt wielu sił do obrony, ponie-
waz  w Italii nie mogły stacjonowac  legiony,  
by nikt nie przejął władzy drogą tyranii. Paradok-
salnie dzięki temu Cezar mo gł bez większych 

przeszko d podporządkowac  sobie całą Italię. 
Przez taki bieg wydarzen  wo dz pokojowo zajął 
Rzym i otworzył skarbce wiecznego miasta,  
by miec  s rodki na prowadzenie wojny. Ponadto 

Cezar oficjalnie głosił, z e w imieniu ludu rzym-
skiego broni Republiki i urzędu trybuno w ludo-
wych przed zmową rodo w senatorskich. Nie 

mo gł temu nikt zaprzeczyc , poniewaz  wszyscy 
jego przeciwnicy opus cili stolicę i gotowali się  
do wojny w Grecji. Gajusz o mały włos nie zakon -

czył wojny w Bryndyzjum, jednak Pompejusz 
zdołał odpłynąc  z po łwyspu ze swymi stronnika-
mi. 

 

Następnym etapem był atak imperatora na Hisz-

panię. Cezar zatrzymał się przed tym na chwilę 
pod Marsylią, kto ra z początku chciała byc   
neutralna. Stało się jednak inaczej, gdy tylko  

do miasta przybył wo dz Pompejusza, Domicjusz, 
kto rego miasto ogłosiło naczelnym dowo dcą.  
Nie spodobało się to Juliuszowi, w tym czasie  
Gajusz dysponował juz  swoimi całymi siłami  

z Galii. W związku z czym zostawił pod miastem 
trzy legiony pod dowo dztwem Gajusza Treboniu-
sza, nie tracąc czasu na osobiste dowodzenie  
oblęz eniem miasta. 

W Hiszpanii przebywało wtedy 7 legiono w Pom-
pejusza, 5 000 konnicy i cięz kozbrojne oddziały 

sprzymierzen co w. Dowodzili nimi M.Petrejusz, 

L.Afraniusz i M.Warron. Wo dz zas  wysłał na po ł-
wysep 6 legiono w, 5 000 posiłkowej piechoty  
i 6 000 konnicy, przy czym jeden legion liczył  
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ok. 5 000 z ołnierzy. Wyruszając miał według 
przekazu Swetoniusza powiedziec , z e ,,idzie  
do wojska, kto re nie ma wodza, stąd powro ci  
do wodza, kto ry nie ma wojska”. 

 Pierwsze bitwy w Hiszpanii były stoczone  
między legatami Cezara i Pompejusza. Po obu 
stronach było widac  duz e dos wiadczenie w sztu-

ce wojennej. Dwa dni po rozpoczęciu walk na  
Po łwyspie Iberyjskim włączył się w nie tez  Ju-
liusz. Przybył tam na czele 900 ludzi. Rozłoz ył 

obo z w okolicy Ilerdy, 300 metro w od pozycji 

Afraniusza. Zanim legat zauwaz ył prace nad 
umocnieniami, Juliusz wykopał woko ł obozu fosę 
i go obwarował. Kolejnego dnia umocnił się jesz-
cze bardziej - sprowadził resztę kohort i taboro w. 

Wtedy Juliusz zamierzał umocnic  się ro wniez   
na pago rku między legatami Pompejusza, a Iler-
dą, w kto rej były ich zapasy. W związku z tym 
Afraniusz wysłał na ten pago rek kilka legiono w. 

Wywiązała się bitwa, w kto rej Cezar miał  
się wycofac , jednak posilił się IX legionem. Przez 
to zmusił przeciwnika do ucieczki pod mury mia-

sta. Z ołnierze wodza zapędzili się jednak za dale-

ko za uciekającymi. Przez to Afraniusz zarządził 
kontratak i walczył z siłami imperatora przez  
5 godzin. Heroiczna walka pozwoliła wojskom 

Cezara zatrzymac  kontruderzenie i się wycofac .  

W walkach Afraniusz stracił 200 ludzi, a Gajusz 
tylko 70. Obie strony uznały bitwę za zwycięstwo, 
poniewaz  legat zdobył wzgo rze, o kto re walczył  

z Cezarem. W najbliz szych dniach nastąpiły obfite 
opady, kto re odcięły Juliusza od linii zaopatrze-
nia. W związku z tym pod osłoną nocy wybudo-
wał wiele lekkich łodzi, przeprawił się na drugi 

brzeg, umocnił tam pago rek i po dwo ch dniach 
wybudował most na tej samej rzece. Przeprawiła 
się nim konnica, kto ra zagarnęła częs c  zapaso w  

z Ilerdy. W Hiszpanii coraz więcej plemion dekla-
rowało podległos c  Cezarowi, więc trzej legaci-

Pompejusza postanowili przenies c  się do Celtybe-
rii, gdzie mieszkali przyjaz ni im i waleczni go rale. 

Imperator wybudował w związku z tym wiele  
kanało w nad rzeką przy mies cie. Dzięki temu 

uzyskał bro d, kto rym po namowach z ołnierzy 
przeprawił całą armię. Po kilku godzinach pos ci-
gu dogonił on tylne straz e legato w. Wodzowie  

nie spodziewali się tego, więc umocnili się na 
okolicznych go rach. Postanowili zając  waz ne 
strategicznie wąwozy dopiero kolejnego dnia, 

gdyz  ich wojska były zmęczone. Był to duz y błąd. 

W nocy Cezar złapał kilku ich z ołnierzy, kto rzy 
wyjawili mu plany. Wo dz obszedł więc obo z Afra-
niusza szerokim łukiem, co wyglądało, jak gdyby 
zamierzał wro cic  do Ilerdy po zapasy. Legaci się 

na to złapali i pogonili za nim, jednak Juliusz wy-
manewrował ich i zawro cił do wąwozo w, kto re 
przejął i teraz atak na jego pozycje zakon czyłby 
się duz ymi stratami. W zaistniałej sytuacji legaci 

zajęli najwyz sze wzgo rze w okolicy. Przez ich  
połoz enie nie mieli dostępu do wody, kurczyły się 
tez  zapasy jedzenia. Sytuacja stawała się coraz 

bardziej krytyczna. Cezar łaskawie wypus cił  

z ołnierzy - informatoro w, kto rych przed bitwą  
z legionem IX pojmał. Wywołało to ich sympatię 
do Gajusza, kto rego s wietny zmysł taktyczny  

zaczęto zuwaz ac  takz e w obozie wroga. Legaci 
nie mogli się nigdzie ruszyc , poniewaz  brakowało 
im wody, a doskwierał im ro wniez  problem  
z prowiantem. Poprosili więc po kilku dniach  

o rozmowę z Cezarem, błagając go o poko j  
i zachowanie z ycia. Wo dz wypomniał Afroniuszo-
wi, z e ten wczes niej wzgardził propozycją pokoju. 
Ponownie jednak okazał swą łaskę dla pokona-

nych i kazał legatom jedynie rozwiązac  swe  
wojska. Przyjęli to z wielką rados cią, gdyz  spo-
dziewali się konsekwencji dla swych czyno w. 

Wreszcie we wrzes niu Cezar zajął bez walki Hisz-
panię. W tym czasie poddała się ro wniez  Marsy-
lia. Wczes niej podjęto pro by pomocy dla miasta. 
Lucjusz Nasidiusz, stronnik Pompejusza, został 

Gajusz Juliusz Cezar 
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tam wysłany z flotą, jednak pokonana została ona 
przez flotę Juliusza. Imperator mo gł więc ruszac  
dalej. Jeszcze w grudniu tego roku wro cił do Rzy-
mu, gdzie został ogłoszony dyktatorem przez za-

straszonych senatoro w, kto rzy pozostali w stoli-
cy.  

Dyktator był to urzędnik mianowany na maksy-

malnie po ł roku w sytuacjach wyjątkowych,  
często gdy prowadzono cięz kie konflikty zbrojne. 
Dyktator był jedynym mianowanym, a nie wybie-

ranym urzędnikiem i miał nieograniczoną władzę 

oraz dowo dztwo nad armią. Najbardziej legen-
darnym dyktatorem był Cyncynat, kto ry został 
powołany na ten urząd podczas wojny z Ekwami 
w 458 roku p.n.e. Sławny był z tego, z e natych-

miast po zakon czeniu wojny złoz ył urząd  
i powro cił do pracy na roli. 

Cezar sprawował urząd przez jedynie 11 dni,  
w tym czasie pozwolił na powro t do ojczyzny 

osobom wygnanym jeszcze za czaso w Sulli, zwol-
nił ludzi z długo w i przywro cił prawa do urzę-
do w. 

W międzyczasie Kurion wysłany na Sycylię przez 
Cezara zdąz ył dostac  się do Afryki w lecie roku 
48. Był on uzdolnionym wodzem, jednak okazał 
lekcewaz enie wobec swojego przeciwnika Atiu-

sza Warusa. Wziął bowiem tylko dwa z czterech 
legiono w ze wsparciem 500 jez dz co w. Na począt-
ku odnosił zwycięstwa. Wpadł na s wietny po-
mysł, kto ry polegał na tym, z e uznał za wrogi kaz -

dy statek, kto ry nie opus ci przystani w pobliz u 
Utyki. W związku z tym pozyskał 200 załadowa-
nych statko w handlowych i tym samym zaopa-
trzenie dla wojska. Wygrywał tez  konne potyczki, 

a nawet zamknął Warusa w Utyce, kto rą oblegał. 
Jednak nie docenił kro la Numibii - Juby, kto ry wy-

ruszył sojusznikowi na odsiecz. Kurion uwierzył 

plotkom jakoby Juba wysłał jedynie mały oddział, 
gdyz  miał byc  zajęty inną wojną. W związku  
z tym, gdy o w kro l ze swoimi przytłaczającymi 

siłami przybył pod Utykę nie było juz  czasu  
wycofac  się na lepsze pozycje. Prawdą było, z e 
przodem był wysłany mały oddział, kto ry wy-
słannik Cezara łatwo pokonał, jednak tuz  za nim 

podąz ała potęz na armia władcy. Bitwa zakon czy-
ła się okrąz eniem Kuriona na jednym ze wzgo rz 
niedaleko Utyki, gdzie ten oddał swe z ycie wal-

cząc z Numidyjczykami.  

Pozostał jeszcze prefekt obozu Marcjusz Rufus. 
Miał jednak niewielu z ołnierzy, kto rzy spaniko-

wali słysząc o poraz ce Kuriona. Był zatem zmu-

szony do odpłynięcia z Afryki na Sycylię. Panika 
z ołnierzy była tak wielka, z e bili się o miejsce  
na statkach, z kto rych niewiele pozostało. Wywo-
łało to jeszcze większe straty, gdyz  przeciąz one 

statki same szły na dno. 

cdn 

W tym momencie mając s wiadomos c  długos ci 
tego artykułu przerywam historię wodza, kto rej 

częs c  dalszą będzie moz na przeczytac  w kolej-
nym wydaniu „Licealnika”. 

    Ocena dotychczasowych działań Cezara 

Juliusz był zdecydowanie dobrym taktykiem, 
choc  co ciekawe nie wymys lił nic nowego. Korzy-
stał zwykle ze starych, prostych strategii, kto rymi 
na nowo zaskakiwał swoich wrogo w. 

Warto jednak uwaz ac  czytając dzieła Juliusza, po-
niewaz  wkrada się tam dyskretna propaganda 
jego działan . Widac  to szczego lnie przy opisach 
przeciwniko w Gajusza w Galii, kto rych ten opisu-

je jako spiskowco w. Jednoczes nie jednak dzieła te 
dają wiele informacji o tamtych czasach i sądzę, 
z e są warte przeczytania, jes li interesujesz się hi-
storią staroz ytnego Rzymu. 

Dodatkowo, choc  zrobił wiele dla Rzymu, to czę-
sto po to, by zdobywac  coraz większe wpływy. 
Bardzo moz liwe, z e Cezar pragnął władzy kro -

lewskiej, co mogło spowodowac  spisek, kto ry do-

Gajusz Juliusz Cezar 
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prowadził do jego s mierci w roku 44 p.n.e. Choc   
z drugiej strony zdaje się, z e pragnął pokoju  
z Pompejuszem, bez potrzeby zdobycia większej 
ilos ci władzy niz  miał dotychczas gdy wro cił  

z Galii w roku 50. Ponadto nigdy nie był tez  zwią-
zany ze stronnikami republiki, gdyz  miał swojego 
czasu ws ro d krewnych samego przywo dcę stron-

nictwa popularo w. Przez to przechodzenie  
na drugą stronę mogło nie miec  większego sensu. 

Rzecz kto rą cenię w tym wodzu, to jego łaska-

wos c  dla pokonanych. Miasta, kto re mu się pod-

dawały, Cezar oszczędzał. Tak było tez  z większo-
s cią wodzo w, jes li sytauacja nie wymagała czego 
innego lub, gdy po poddaniu się mu raz, dany 
przeciwnik znowu stawał z nim w szranki. Zdaje 

się, z e poza strategiem, był tez  s wietnym dyplo-
matą. Dzięki swym zdolnos ciom skło cił ze sobą 
plemiona w Galii i jawił się jako sędzia, kto ry chce 
zakon czyc  was nie. Dało mu to wielu sprzymie-

rzen co w w tym pan stwie, z pomocą kto rych  
zamienił całą Galię w Rzymską prowincję. 

 

Mateusz Dolny, 2a 

 

Gajusz Juliusz Cezar 



 

24 

   PODRO Z E 

OKNO NA ŚWIAT 

          Singapur to miasto-państwo  

w Azji Południowo-Wschodniej położone na 

Półwyspie Malajskim. Dowiedziałem się, że 

warto jest spędzić tam więcej, niż jeden 

dzień… 

        Początki tego małego, bo liczącego  

zaledwie 734,3 kilometry kwadratowe  

powierzchni pan stwa sięgają jeszcze XIX wieku, 

gdy był on placo wką handlową nalez ącą do Bry-

tyjskiej Kompanii Wschodnioindyjskiej. Na prze-

strzeni kolejnych lat zmieniał on swoje przezna-

czenie: od baz wojskowych w czasie I i II Wojny 

S wiatowej, po kolejne placo wki handlowe nalez ą-

ce do innych pan stw. Wreszcie, 9 sierpnia 1965 

uzyskał on niepodległos c . Od tego momentu  

na ziemiach Singapuru rozpoczął się niezwykle 

dynamiczny rozwo j gospodarczy, kto ry w ogrom-

nej mierze przyczynił się do obecnego obrazu 

pan stwa. 

    

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Dzis  Singapur jest jednym z najbardziej rozpo-

znawalnych azjatyckich pan stw i przyciąga rocz-

nie setki turysto w z całego s wiata. Znany jest  

najbardziej ze swojego nowoczesnego stylu  

architektonicznego i mieszających się najro z niej-

szych kultur w tym najgęs ciej zaludnionym mie-

s cie s wiata. Symbolem Singapuru jest posąg lwa 

Merlion, a to za sprawą nazwy pan stwa, kto ra  

pochodzi od dwo ch sanskryckich sło w: simha 

(lew) i pura (miasto). Z tego powodu Singapur 

jest ro wniez  nazywany „Miastem Lwa”. 

   Udając się do Singapuru, „obowiązkowym” jest 

odwiedzenie pięciu z najbardziej rozpoznawal-

nych atrakcji miasta-pan stwa. Pierwszą z nich  

są Gardens By The Bay, czyli kompleks ogrodo w 

botanicznych ulokowanych w pobliz u singapur-

skiego portu, mających na celu nie tylko przybli-

z yc  nam naturę, ale i technologię. Poza ogromem 

pięknych drzew i ros lin znajdziemy tu takz e  

Supertrees, czyli wysokie na kilkadziesiąt me-

tro w metalowe konstrukcje poros nięte zielenią, 

kto re zbierają energię Słon ca i deszczo wkę,  

by po z niej zamienic  je w prąd, kto ry zasili cały 

Singapur – miejsce, które warto odwiedzić  
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kompleks. Czyni je to niezwykle ekologicznymi 

budowlami. Pomiędzy super-drzewami rozciąga 

się s ciez ka widokowa, gwarantująca niezwykłe 

widoki na ogro d botaniczny i okoliczny port. Wie-

czorem Supertrees os wietla kilka tysięcy koloro-

wych s wiateł, tworząc barwny pokaz, zbierający 

codzienne wielu uczestniko w. 

          Do czoło wki atrakcji w Singapurze nalez y 

takz e Hawker Center. Jest to rodzaj duz ego  

rynku, na kto rym umiejscowione są dziesiątki 

ro z nych stanowisk oferujących kuchenne pyszno-

s ci, od tradycyjnych dan  singapurskich, po kuch-

nię malajską, chin ską i hinduską. Dania te zazwy-

czaj nie kosztują zbyt duz o, co sprawia, z e za nie-

wielką cenę jestes my w stanie spro bowac  wielu 

kuchni s wiata. Hawker Center jest takz e prze-

strzenią do spotkan , czy to w gronie rodziny, czy 

tez  przyjacio ł. Tak zwani „lokalsi” bardzo często 

spotykają się tutaj, by spędzic  czas z najbliz szymi 

na graniu w karty lub planszo wki. Nie ma potrze-

by obawiac  się o jakos c  serwowanych potraw. 

Hawker Center podlega regularnym kontrolom, 

co sprawia, z e miejsce jest nie tylko bezpieczne, 

ale i czyste. 

           Kolejną topową atrakcją Singapuru jest 

znajdujące się w nim ZOO. Singapurskie ZOO sły-

nie z mieszkających tam niezwykłych gatunko w 

zwierząt, kto re moz na zobaczyc  tylko w tym rejo-

nie. Odwiedzający spotkac  mogą nosacze sundaj-

skie, dzioboroz ce, białe lwy czy orangutany bor-

nean skie. Warto wspomniec , z e niekto re strefy  

w singapurskim ZOO są strefami „bez krat”,  

co oznacza, z e zwierzaki biegają pomiędzy noga-

mi i nad głowami turysto w. Nie wolno ich jednak 

dotykac . ZOO w Singapurze posiada jeszcze  

w swojej ofercie nocne safari, w czasie kto rego  

po zmroku moz na zbliz yc  się do natury i poznac  

zwierzęta w naturalnym s rodowisku bez zgiełku 

powodowanego setkami turysto w. Elementami 

nocnego safari są takz e pokazy i prezentacje,  

w czasie kto rych opiekunowie ZOO przybliz ają 

więcej informacji na temat zgromadzonych tam 

gatunko w. Pod opieką profesjonalisto w, turys ci 

mogą takz e wziąc  udział w wieczornym karmie-

niu wybranych zwierzako w. 

            Innym miejscem, kto re trzeba zobaczyc   

w trakcie wizyty w Singapurze jest S.E.A. Aqua-

rium. Jest to akwarium edukacyjne, we wnętrzu 

kto rego z yją tysiące ryb, skorupiako w i mięcza-

ko w. Gło wnym celem akwarium jest umoz liwie-

nie zwiedzającym bliz szego poznania morskiej 

flory i fauny. Zobaczyc  tu moz na płaszczki, reki-

Singapur – miejsce, które warto odwiedzić  
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ny, os miornice i meduzy, a takz e rafy koralowe  

i  ros liny morskie, a to wszystko z naprawdę  

niewielkiej odległos ci. Akwarium oferuje takz e 

długi tunel przechodzący przez największy zbior-

nik. Spacer w nim to dos wiadczenie podobne  

do spaceru po dnie oceanu. Dodatkowo tunel wy-

posaz ony jest w głos niki i s wiatła dopełniające 

niezwykły, morski klimat. S.E.A. Aquarium jest 

zaliczane do grupy największych akwario w  

na s wiecie, a poprzez wystawy, prezentacje i pro-

gramy edukacyjne, cały czas stara się us wiada-

miac  odwiedzających fakt, jak waz na jest ochrona 

oceano w. 

         Ostatnim na lis cie „obowiązkowych” miejsc 

w Singapurze jest Marina Bay Sands -  najbardziej 

rozpoznawalne miejsce w kraju, będące jedno-

czes nie jego wizyto wką. Trzy 57-piętrowe wiez e 

połączone od go ry 340-metrowym tarasem przy-

pominające statek, pełnią funkcję kompleksu  

hotelowo-rozrywkowego, mieszczącego w sobie 

najbardziej luksusowy hotel w mies cie. W trzech 

budynkach znalez c  moz na pokoje hotelowe (jest 

ich az  2561), kilkanas cie restauracji i baro w,  

centrum handlowe, ogrody, a takz e kasyno.  

Na tarasie dachowym znajduje się basen o długo-

s ci 150 metro w, w niekto rych miejscach wycho-

dzący poza obrys budynku. Jest to popularne 

miejsce wieczornych spotkan , w czasie kto rych 

obserwowac  moz na przepiękną panoramę miasta 

i napic  się w basenowym barze. To jednak nie 

wszystkie udogodnienia w Marina Bay Sands.  

Na terenie os rodka znalez c  moz na takz e teatry  

i sale koncertowe, w kto rych regularnie odbywa-

ją się najro z niejsze wydarzenia, przyciągające 

mno stwo z ądnych wraz en  odwiedzających. 

      Poza najbardziej znanymi miejscami w Singa-

purze znalez c  moz na takz e takie, kto re nie są  

nastawione na ruch turystyczny, ale są ro wnie 

warte odwiedzenia. Przez to, z e takich miejsc  

są dziesiątki na tak małej powierzchni kraju, aby 

zobaczyc  chociaz  ich częs c , warto jest zostac   

w Singapurze na przynajmniej trzy dni. Ci, kto rzy 

zostaną na dłuz ej, na pewno nie będą z ałowac . 

Wywiez c  stąd moz na nie tylko ciekawe pamiątki, 

ale i bezcenne wspomnienia, kto rych nie stworzy 

się nigdzie indziej na s wiecie. Włas nie to czyni 

Singapur tak wartym odwiedzenia. 

 

Mikołaj Raszplewicz, 2a 

Singapur – miejsce, które warto odwiedzić  
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,,Jedno życie”  

            Ostatnio w kinach pojawił się film  

biograficzny oparty na prawdziwej historii 

człowieka z okresu drugiej wojny światowej. 

W rolę gło wnego bohatera -  Nicolas’a Winton’a 

wcieliło się dwoje aktoro w, poniewaz  kaz dy był 

dobrany odpowiednio do wieku postaci aktualnie 

ukazanego na ekranie. Jeden z nich to popularny 

aktor Anthony Hopkins, kto ry między innymi jest 

znany z takich produkcji jak „Hannibal”, 

,,Milczenie owiec” czy ,,Czerwony smok”, w kto -

rych zagrał Hannibal’a Lecter’a. Natomiast drugi 

to Johnny Flynn, kto ry wystąpił jako młody Albert 

Einstein w filmie ,,Geniusz” oraz jako David Bowie 

w „Stardust”. Nie są to jednak jedyne wielkie 

gwiazdy, kto re wzięły udział w tym dramacie  

wojennym. Mianowicie matkę młodego Winton’a 

zagrała Helena Bonham Carter, kto rej nie sposo b 

nie znac  chociaz by z Harrego Potter’a (Bellatrix 

Lestrange), ,,Alicji w Krainie Czaro w” (Kro lowa 

Kier) lub ,,Fight Clubu” (Marla Singer). 

             Akcja filmu dzieli się na dwie częs ci - jedna 

to wspomnienia brytyjczyka z młodos ci, a druga 

to wydarzenia, kto re mają miejsce 50 lat po z niej. 

W 1939 roku Nicolas postanawia odwiedzic  Pra-

gę, w kto rej natrafia na okropne i niehigieniczne 

warunki w jakich z yją zbiegli z Niemiec i Austrii 

ludzie. Męz czyzna od razu zauwaz a, z e szanse  

na przetrwanie zimy, szczego lnie przez dzieci 

mieszkające na ulicy, są znikome, więc postana-

wia wywiez c  je do Londynu. Z pomocą swojej 

matki i innych ludzi zamieszkujących Czechosło-

wację, udaje mu się zorganizowac  wizy, doku-

menty, fundusze i tymczasowe rodziny zastępcze 

dla dzieci i wkro tce jego plan zaczyna działac ,  

a mali uchodz cy mają zagwarantowane nie tylko 

bezpieczen stwo, ale tez  jedzenie i dach nad gło-

wą. Niestety najazd niemieckiej armii na kraj,  

to kwestia czasu i Winton zdaje sobie sprawę  

z tego, z e on i jego wspo łpracownicy muszą dzia-

łac  szybko. Po ł wieku po zakon czeniu tamtych 

wydarzen  Nicolas postanawia nagłos nic  swoją 

historię, by inni nie tylko mogli się z nią zapoznac , 

ale tez  by mogli wynies c  z niej jakąs  lekcję. Pomi-

mo upływu wielu lat męz czyzna stale wraca 

wspomnieniami do tamtych traumatycznych  

wydarzen  i cały czas zastanawia się nad dalszym 

losem ocalałych. Męczą go takz e wyrzuty sumie-

nia i nie jest on w stanie pogodzic  się z tym, z e nie 

udało mu się ocalic  wszystkich.  
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,,Jedno życie”  

             Ekranizacja bez wątpienia była jedną  

z bardziej poruszających, jakie udało mi się zoba-

czyc . Film zmusza oglądających do powaz nych 

refleksji gło wnie ze względu na opieranie się na 

faktach i autentycznej historii. Po wyjs ciu z kina 

opro cz wzruszenia towarzyszyło mi tez  mno stwo 

przemys len , zaro wno pozytywnych ze względu 

na s wietnie przedstawione dos wiadczenia boha-

tera, jak i przygnębiających ze względu na przy-

kre wydarzenia i smutny los bohatero w. Produk-

cja ta jest zdecydowanie warta obejrzenia i udało 

jej się juz  zdobyc  nominację do MFF w Toronto. 

Natomiast ze zdjęc  pokazanych na koniec filmu 

moz emy dowiedziec  się, z e prawdziwy Nicolas 

Winton zdobył honorowe odznaczenie za swoje 

zasługi, a wręczała mu je Kro lowa Elz bieta II. We-

dług mnie zdecydowanie ten dramat wojenny 

przypadnie do gustu nie tylko fanom historii, ale 

tez  miłos nikom poruszających filmo w chwytają-

cych za serce. 

Alicja Komosa 2a 
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SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

,,Kaskader”  

3 maja w polskich kinach zadebiutował  

najnowszy film akcji, w którym główną rolę 
zagrał znany i popularny aktor Ryan Gosling, 
który poprzedniego lata zdobył sporą grupę 
fanów poprzez rolę Kena w ,,Barbie”. Jednak  

to nie jedyne produkcje, z kto rych zasłynął,  
poniewaz  ro wnie sporą popularnos cią cieszą się 
jego role w ,,La La Land”, ,,Blade Runner 2049”, 

,,Nice Guys”,a takz e w ,,Drive”, a według ostatnich 
informacji, w czerwcu tego roku, mają rozpocząc  
się zdjęcia do kolejnego filmu z jego udziałem, 
czyli ,,Projekt Hail Mary”.                                          

             Fabuła filmu rozpoczyna się kiedy Colt Se-
avers, będący kaskaderem Tom’a Ryder’a porzuca 
swo j zawo d po tragicznym wypadku podczas pra-
cy. Po roku, gdy gwiazda filmu, kto ry rez yseruje 

była dziewczyna kaskadera – Jody Moreno, znika 
bez słowa, Colt za namową dawnej znajomej de-
cyduje się wkroczyc  na plan filmowy, by zno w go 
zastąpic . Rez yserka, mimo początkowo sceptycz-

nego nastawienia do męz czyzny, przez wzgląd na 
ich prywatne z ycie, postanawia dac  mu szansę, by 

pomo gł jej dokon czyc  film. W międzyczasie Se-

avers postanawia odszukac  zaginionego Ryder’a, 
co okazuje się nie byc  takie łatwe. Odkrywa  
 

tajemniczy spisek, bandyckie z ycie i złe uczynki 
poszukiwanego aktora. Mimo, z e kaz dego dnia 
naraz a swoje z ycie podczas pracy, kiedy jest  
wysadzany w powietrze, podpalany czy zrzucany  

z wysokos ci, ryzykuje ro wniez  pro bując rozwi-
kłac  sprawę gwiazdy i usiłując odzyskac  miłos c  
swojego z ycia. Wybitne umiejętnos ci kaskader-
skie pozwalają Coltowi zdobywac  sławę, ale takz e 

osiągac  swoje cele, ale czy tym razem tez  tak bę-
dzie? Jaką cenę będzie musiał ponies c  za odkrycie 
prawdy? Jego praca jest pełna bo lu i trudu,  
ale takz e ryzyka nie tylko kalectwa, a tez  s mierci. 

Czy kaskader faktycznie jest niezniszczalny,  

czy moz e ro wniez  istnieje ryzyko, z e nie podnie-
sie się po kolejnym upadku?  
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,,Kaskader”  

            Według mnie bez wątpienia była to kolejna 

fantastyczna pozycja filmowa z Ryan’em 
Gosling’iem, kto ra jest warta obejrzenia nie tylko 
dla jego obecnos ci, ale tez  ciekawych zwroto w 
akcji, luz nego humoru i fajnych komediowych 

scen, przy kto rych zapewne moz na fajnie się  
rozerwac  i odpręz yc . Fabuła mimo swojej prosto-
ty była ciekawie poprowadzona i mogę przyznac , 

z e była to produkcja, kto ra mnie nie zawiodła,  
a wręcz pozostał mi us miech na twarzy po wyj-
s ciu z sali kinowej. Mys lę, z e jest to nie tylko przy-
smak dla fano w Gosling’a, ale tez  film na oderwa-

nie się od problemo w i zmartwien  codziennos ci.  

Alicja Komosa, 2a 
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SĄSIADUJĄC Z (NIE) PRZYJACIELEM 

 „Sąsiedzi zazwyczaj są niewygodni,  

oni przeszkadzają nam, a my im” pisał 
Krzysztof Varga w „Gulaszu z turula”. 
Relacje sąsiedzkie  prawie zawsze zale-
żą od nas samych, od tego jak się wzglę-

dem naszych sąsiadów zachowujemy. 
Bywają trudne i złożone, zwłaszcza jeśli 
podobnie jak główny bohater  filmowe-

go dramatu  pt. „Gran Torino”, żywimy 
do sąsiadów wstręt i traktujemy jak 
wroga. 

Temat sąsiedzkich relacji często   pojawia 

się w sztuce  jako tło wydarzen  historycz-
nych, a  czasami słuz y  autorom jako sposo b krea-
cji postaci literackich i filmowych, bo włas nie  
w kontaktach  z sąsiadami bohater odbija się jak 

w lustrze obnaz ając swoją prawdziwą naturę,  
intencje i postawy. 

Gło wny bohater filmu „Gran Torino” (2008),  
w kto rego wciela się Clint Eastwood ( aktor i re-

z yser filmu), to amerykan ski weteran wojenny  

w Korei i zaciekły rasista, kto ry spędza swoje 
ostatnie lata z ycia w dzielnicy zdominowanej  

i zasiedlonej przez Azjato w. Bardzo chce chronic  
swoją  anonimowos c  i broni się przed kontaktami 
z sąsiadami, jednoczes nie nimi gardząc.  Odrzuca 
wszelkie zainteresowanie i większos c  czasu spę-

dzaja na ławce przed domem obserwując otocze-
nie. Do czasu… 

Punktem zwrotnym w z yciu bohatera staje się 
brutalne zdarzenie z udziałem syna sąsiado w, 

kto re obserwuje ze swojego miejsca. To moment, 
w kto rym sąsiedzka potrzeba spotyka się z wraz -
liwos cią na krzywdę, a ignorancja i obojętnos c  

gło wnego bohatera przemienia się w zaintereso-

wanie i działanie, mimo uprzedzen  i wrogos ci  
nabytych podczas wojennych dos wiadczen . 

Film ten to piękna opowies c  o rodzącej się przy-
jaz ni, w kto rej tle pojawia się piękne zabytkowe 
auto- kultowy model Gran Torino - przedmiot  

poz ądania miłos niko w motoryzacji. Tytułowe au-
to staje  się symbolem pojednania i odkupienia 
win, z eby zrozumiec , dlaczego jest  takie waz ne  
i dla kogo, trzeba obejrzec  film i przejs c  wyboistą 

drogę razem z jego bohaterami.  

Jak waz ne są dobre relacje sąsiedzkie pokazała 

nam wojna w Ukrainie, kto rej dos wiadczamy  

od ponad dwo ch lat. Wzmocniła nasze zaintereso-
wanie sytuacją sąsiado w zza wschodniej granicy 
wobec namacalnego i brutalnego aktu sąsiedzkiej 
wrogos ci Rosji. Władimir Z elwis w  „Przewodniku 

ksenofoba. Rosja” pisze: „Rosjanie kochają całą 
ludzkos c , tylko z jednym smutnym wyjątkiem- nie 
lubią swoich sąsiado w”, czy mamy szansę by  
to zmienic , jak w filmie...? 

 

Tomasz Garnuchowski 
absolwent CLXIII LO 

im. Cz. Niemena w Warszawie 
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                                    DZIAŁ POEZJI 

NIESPODZIANKA 

Invisibilis  

I tak zaczął 

Ukłoniwszy się, stanął tyłem 

Wznio sł w go rę ręce jak te jesiony długie i wąskie 

I wnet milcząc, ciałem mo wił: 

Głos niej, wolniej, ciszej, szybciej 

Zamaszystymi ruchami jak lis cie na wietrze stru-

nami 

W ruch dz więki wprowadza 

I tak melodyjnie posuwa się w przo d  

Cała plejada dz więko w i nut 

 

Nikt go nie słyszy choc  wszyscy słuchają 

Nie jeden a wszyscy bacznie czekają 

Jeden ruch ręką jak kat uciszyc  moz e 

Wszyscy w obawie co zrobic  on moz e 

Kaz dy ma rolę tu do odegrania 

On- od dz więko w 

Reszta- od słuchania 

Choc  bez sło w to mo wi tak wiele 

Zupełnie jak filmy z Chaplinem na czele 

Publika zdumiona on prawie kona, lecz melodię 
gra 

Gra jakby jutra byc  juz  nie miało  

Jakby juz  dzisiaj wszystko stało  

Jutro moz e nic się nie stanie 

On tego nie wie gra na czekanie 

Czeka na Panie, Pano w i gos ci 

Czeka az  lud zno w tu zagos ci  

Biedak nie wie, z e juz  skon czone 

Słuchacze wybiegli wszystko stracone 

Cisza zapadła on dalej trwa, czeka az  wro cą  

Czy dalej trwac  ma? 

 

Zaczął więc grac  tak w drugą stronę 

Lecz wszystko przepadło wszystko stracone 

Z nadzieją gra, z e wszystko zno w wro ci 

Chwile s wietnos ci i dalej się łudzi 

Stoi i prosi jak niegdys  za młodu  

Liczy, z e ujmie to kogos  w progu  

Ukłoniwszy się staną przodem  

I tak zakon czył. 

 

Tomasz Garnuchowski 

absolwent CLXIII LO 
im. Cz. Niemena w Warszawie 

 

*Invisibilis - z łaciny Niewidzialny 
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   DZIAŁ O KSIĄZ KACH WARTYCH POLECENIA   

TO SIĘ CZYTA  

,,Portret Doriana Graya”  
to opowies c  o młodzien cu, kto ry 
sprzedał swoją duszę diabłu  
w zamian za wieczną młodos c   
i piękno. Gdy niczym niezmącony 
i niewinny chłopak poznaje  
cynicznego i okrutnego lorda 
Henryka,  znajomos c  ta zaczyna 
miec  znaczący wpływ na zmianę 
Doriana oraz na jego zachowanie.  
Zaintrygowany urodą chłopaka, 
malarz - Bazyli Hallward tworzy 
portret młodego Graya, a ten  
wyraz a z yczenie, by na zawsze 
zachowac  piękno, kto re zostało 
uchwycone na obrazie. Od tego 
momentu kaz dy jego występek 
zostaje odzwierciedlony na  
malunku, a sam chłopak zacho-
wuje swą młodos c  i powabnos c . 
Dorian Gray ukrywa obraz przed 
s wiatem i jest w stanie posunąc  
się do wszystkiego, by chronic  
swoją tajemnicę. 

Rodzina Darkero w po ponad deka-
dzie zbiera się w Seaglass – domu 
babci,  w celu spędzenia z nią jej 
osiemdziesiątych urodzin. Z pozo-
ru normalna rodzina, nawet po 
tylu latach nie stroni od konflik-
to w, bo jak to mo wią ,,z rodziną 
dobrze tylko na zdjęciu”. Niedługo 
po odczytaniu testamentu przez 
babcię, ro wno o po łnocy członko-
wie rodziny znajdują ją martwą  
na podłodze w kuchni. Nikt nie 
podejrzewa, z e za jej s miercią  
moz e kryc  się okrutna zbrodnia, 
gdyby nie fakt, z e godzinę po z niej 
kolejna osoba umiera. Darkero w 
wypełnia wszechogarniający 
strach, kiedy z kaz dą godziną  
zostaje ich coraz mniej.  
Kto jest mordercą? 

Propozycje przygotowali:  

Mateusz Dolny, Alicja Komosa, Maria Witan 2a 

HISTORIA Z YCIA NA ZIEMI  
to jakies  parę miliardo w lat. 
Historia naszej cywilizacji to  
najwyz ej kilkadziesiąt tysięcy lat. 
Oznacza to, z e wkład, jaki wnosi-
my w historię z ycia na naszej pla-
necie (będącej skądinąd pyłkiem 
na skraju jednej z dziesięciu  
miliardo w galaktyk), jest mniej 
więcej taki, jak wkład rozdepta-
nej muchy umieszczonej na czub-
ku Pałacu Kultury do jego wyso-
kos ci - Takim wstępem Andrzej 
Dragan wita nas w swoim tek-
s cie. Kwantechizm to ksiąz ka,  
w kto rej znajdują się ciekawostki 
o hipnozie, opowies ci o biednych 
podro z nikach zwiedzających  
Europę, docinki w stronę filozo-
fo w, ale przede wszystkim fizyka 
kwantowa. Całos c  jednak przed-
stawiono w taki sposo b, z e pomi-
mo wywracania na głowę wyob-
raz en  człowieka o s wiecie, to jak 
się okazuje, do przeczytania tej 
ksiąz ki wcale nie trzeba posiadac  
wiedzy matematycznej, ani  
nawet fizycznej.  Mo wi o tym sam 
autor, kto ry wspomniał, z e z eby 
s ledzic  całos c , waz niejszy niz  
wiedza naukowa jest zdrowy 
rozsądek, poniewaz  wspo łczesna 
fizyka potrafi mocno zaszokowac . 
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